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C Z W A R T E K .

W IA D O M O Ś C I K R A IO W E .

O głoszon a  została w  Dzienniku P raw  K r ó ­
les tw a  Polskiego  K o n w e n c ja  pom iędzy  Polską  
a Saxonia zawarta:

Przez którą Rząd K ró lew sk o  Saski zrzeka 
się  na zawsze i bez żadnego w y ią tk n ,  w sze l­
kich pretensyi pochodzących bądź z aw ansów  
p oczynionych w gjotowiźnie przez kassy Sasko-  
X ięztw a  W arsza w sk iego ,  bądź z w ydatków  
u sku teczn ion jch  w  zastępstwie i na rachunek  
tegoż XięzŁwa.

K ró lestw o  Polskie  utvolnionem zostaie od  
w szelk iego ciężaru lub zob ow iązan ia ,  iakieby  
w ynikać m o g ło  z utrzym ywania woysk P o l­
skich w  Saxonii i z dostarczeń  dla tychże  
w oysk  p o czy n io n y ch ,  bądź przez Rząd Saski ,  
bądź przez Jego  poddanych.

W sze lk ie  reklam acye iakieby ieszcze z p o ­
wyższych ty tu łów  do b y łeg o  X ięz tw a  W a r ­
szawskiego przez p od danych  K ró la  Saskiego  
form ow an e bydź m ogły ,  za łatwione będą przez  
R ząd K ró le w sk o -  S a s k i , t a k ,  iż-żaden z ląd  
ciężar nie będzie m ó g ł  wyniknąć, d la  K ró le­
stw a Polskiego.

Rząd K r ó le w s k o r Saski zrzeka się  n a d to ,  
Stosownie do artykułu  2 2 go traktatu z dnia  
6/k3 Maia i 8 i 5  , w szelk ich  tytu łów  i preten­
syi d om in ia lnych , lub in n y c h ,  któreby w ja­
kikolwiek sposób w yp ływ ać  m og ły  z posiada-  
dania Xięztvva W arszaw sk iego  przez ś. p. K ró ­
la  Fryderyka A u gu sta ,  i któreby tyczyły  s ię

ep ok i objetey pom iędzy traktatem T ylżyckim  
i traktatami W iedeńsk iem i ż roku t 8 i 5 ,

Rząd K rólestw a Polskiego u w a ln ia  naw za-  
iern Saxonią od  w szelk iey  od pow iedzia ln ośc i ,  
obow iązku i ciężaru ia k ieg ok o lw iek , w ynikać  
m ogącego d la  niey z posiadania rzeczonego X ię -  
tw a. Zrzeka się nadto wszelkie'y bonifikacyi 
iakieyby żądać m iał prawo , za utrzymywanie  
w oysk  Saskich w  X ię z tw ic  W a r sz a w sk ie m , 
iako też za produkta w  naturze dostawione w  
roku 1 8 1 4 , z magazynów tegoż X ięz tw a  i ie-  
go k osztem , do Guben w  Saxonii .

R eklam acye  iakieby z powyższych ty tu łó w  
form ow ane bydź m og ły  przez poddanych P o l ­
sk ich  d o  S a x o n i i , slaią się odtąd  ciężarem  
R z ą d u  P o l s k i e g o .

Maiąc wzgląd na różnicę iaka z takiego u- 
m orzenia  wzaiemnych pretensyi na szkodę Sa­
xonii wynika, Rząd K rólew sko-P olsk i obowią-  

zuie s ię  w y p łac ić  Saskiemu sum mę trzech  m i­
l io n ów  p ięciukroć stu  tysięcy złotych polsk ich  
w  Listach Z astaw nych T ow arzy s tw a  K red y to ­
wego Ziemskiego (Pfandbriefe  des K o n ig lich  
P oln isch en  Landschaft lichen Credit Verains)  
ustanow ionego  Prawem S ey m o w em  z dnia i 3  

Czerwca 18 1 5 roku, po  cenie nominalney tyclr 
p a p ierów , do których d o łączo n e  będą kupo­
ny należne od 1 Lipca r, b . — Sum m a rzeczo­
na w yp łacon ą  będzie  w  W arszaw ie  na ręce i 
za kw item  Pełnom ocnika  K ró la  Jrnci Saskie­
g o ,  naydaley  w przeciągu p iętnastu  d n i ,  ra-  

chuiąc o d  daty  wymiany ratyfikacyi niniey-  
szćy konw encyi.
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D nia 20 b  m. zszedł z tego świata  w  kwie- 
cie m łodośc i ,  z żalem n ieu tu lonym  Rodzi-' 
ców , K rew nych  i Przyiaciol ś. p. W ,  W asil i  
K o ło tó w ,  Chorąży A rty lle ry i pieszey Bate- 
ry i  instrukcyyney Rossyyskiey, w w ieku la t 20.

S łychać iż K u p cy  tuteysi onegday odbyli 
posiedzenie, w celu  naradzenia się nad sposo­
bam i iakiemi by nayskuteczniey przyłożyć się 
m ożna do przyniesienia r a tu n k u  i ulgi n ie­
szczęśliwym mieszkańcom Gdańska zniszczo­
nym  przez nadzwyczayny wylew \Yisly.

Gazeta pow szechna umieściła następuiące 
p ism o ,  od gran ic  M ultan pod  dn ie m  22 M ar­
ca i „S łychać  o ciągłych at takach  T u rk ó w  
przeciw  stanowiskom obwarow anym  przez 
Ilossyan między Dunaiem i  W a r n ą  ; myślą o- 
n i  wyrugować przeciwników swoich z tych 
s tanow isk ,  n im  przybędą oczekiwane z Ilossyi 
posiłk i.  Szczególniey w pierwszey połowie 
bieżącego miesiąca m iały zayść nader  k rw a­
w e potyczki między K os łudz i  i P r a w o d i , w 
k tó rych  atoli T u rc y  zawsze porażeni zostali.” '

W k r  ótce ogłoszony będzie d ruk iem  rom ans 
W a l te r - S k o t la  we czterech taśmach p o d  ty tu ­
ł e m : W ooclslok tłumaczony przez S. K . Z a­
m iarem  iest t łum acza  -wydać następnie w Mę­
żyku  polskim d ru g i  tegoż au to ra  rom ans pod  
ty tu łe m :  Robroy  z trzech tom ów złożony.

W  szpitalu braci miłosierdzia , chorych , 
maiących pomieszane zmysły , iest teraz 77. 
Za zdarzenie osobliwsze uważać n a leży ,  iż w 
przeciągu zeszłych d u ł ,  6 osób w Warszawie 
dostało pomięszania zmysłów.

Odebrano własnoręczny list od Paganiniego 
donoszący, ze ten sławny wirtuoz przybędzie 
do Warszawy, około 10 przeszłego miesiąca.

Nowe walce na pożegnanie z molywów Igo 
2go i ostatniego Koncertu Paganiniego na pia- 
no-forte skomponowane przez C. G. Lickl wy­
szły w składzie muzyki Fr. Klukowskiego ce­
na Z ł .  2.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R O S S Y A  z T y flis  7 (29) Marca,

AY tey chwili odebrano wiadomość o zna- 
czney klęsce Turków pod Achalcychem. L i­
czne woysko tureckie, prawie do 20,000 ludzi 
obiegło tę twierdzę. Waleczny odpór załogi i 
znaczna porażka , którcy Turcy doznali w czasie 
oblężenia, nie zmnieyszyły  w nich rozpaczaią- 
cey natarczywości: kilkakrotnie lecieli do sz tur­
mu , nakoniec podłożyli m iny dla zburzenia 
murów twierdzy, po czemby ią przemocą zdobyć 
mogli; lecz spieszna pomoc przysłana od nacze l­
nego dowódzcy, zmusiła ich do rychłego od ­
stąpienia od miasta , co też uskuteczniła d. 4 b. 
m . o świcie bez żadnego w odwrocie porządku. 
J e n era ł  Maior Xiąże Bebutow korzystaiąc z te­
go z d a r z e n i a ,  z r o b i ł  wycieczkę, i  nie zważaiąc
na utrudzenie żołnierza, który  od 20 Lutego 
prawie bezprzestanie zostawał na murach (al.  
bowiem cała załoga Arhalcycha składa się z 8 
kompanii pułku Jenerała Hrabiego Paszkiewi­
cza Erywańskiego, i 1 kompanii pułku Cher- 
sońskichj grenadyerów) gonił niepi zyiaciela w 
odległości kilku wiorst, zadał mu znaczną klę­
skę, i zabrał 4 działa , ieden moździerz i dwie 
chorągwie, mnóstwo sprzętów woiennnyeh i zna­
czną liczbę ieńców, których z różnych stron 
ciągle sprowadzaią. Pułkownik Burków wszedł 
dnia 4 b. in. do Achalcycha z oddziałem swo­
i m , składaiącym przednią  straż ^osełkowego 
woyska.

ANGLIA z L o n d yn u  U  K w ietn ia .A 
Dzień urodzin N. Pana tą razą nadzwy- 

czay uroczyście obchodzony będzie, ponieważ

y  t
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ies t  p i e rwszym dni em,  k t ó r y  Król  święci od 
czasu iak ob ra ł  dla s iebie  sta łe  pomieszkani e  
w Windsor .  W czasie ostatniego pos łuchan ia  
Kro i  p r z y i g ł  bardzo  np rzeymie  i łaskawie Hr.  
Eldon.  Wt rzą sa ł  obiedwie ręce iogo, nazy­
w a ł  go poufale „ko c ha n y  E ld o n i e "  „ko c ha n y  
l o r d z i e ' 1 s ł uc h a ł  z wielką uwagą d ługi ego ra-  
por tu  Lo rda  względem pe tycy i  z obszernego 
worka ,  k t óry  p r z yn ió s ł  ze sobą,  ale b y n a y -  
i nn i ey  n ie  pocieszył  go nadzie ją ,  i aki eykol -  
w iek zmiany  w swoiem zdaniu o bi lu ka to­
l ickim.

Codz ienn i e  wygląda ją  tu wyyścia z d r u ­
k u  I l i s toryi  Stowarzyszenia  katol ickiego od 
iego zawiązku r .  1760,  aż do zniesienia w r. 
1829.  ITWzy muią,  iż ai / torem tego dzie ł a ,  iest  
j e de n  z nayznakomi t s zych  cz łonków towarzy­
stwa.

D z i enn ik  Windso r  E x y re s s ,  ost rzega d a m v  
Windsorski e ,  a żeby się w ieczorem nie  poka ­
zywały na ul icach,  jeżel i  się n ie  chcą wy­
stawić na n iebezp ieczeństwo wpadnięcia w i ę -  

e c  ludzi ,  k tó rych  r zem ios ł e m iest  napo tyka ­
n y m  kob ie tom (wyiąwszy s t a r e j  p r z yk ł ada ć  pla­
s t e r  do ust i po rywać t ym sposobem.  List 
p rzywiez iony  pocztą wozową,  k tó r y  z powodu 
n i eczyt e lnego  adressu,  o twoizony został  p izez  
właściwą w ł a d z ę ,  nap rowadz i ł  na odkryc i e  
t ey  swawoli.  W liście t ym b y ło  6 dob rze  za­
chowanych  plastrów,  godney  zastanowienia sp r ę ­
żystości i autor  iego’ donos i ł  swemu-  kor r es -  
pondentowi ,  iż p r zys ł ana  mu młoda  kobićta,  
szczęśliwie p r z y b y ł a ,  i że n i ed ługo  prześ le  
znowu 6 plastrów.

F R A K C l A  z P a r y ż a  9 K w ie tn ia .
F rancuzcy  uczeni  i ar tyści  zwiedzaj ący po­

m n i k i  Egiptu,  p i z yby l i  dnia  31 Grudn ia  do 
ostatniego punk tu  swoiey pod róży  to iest do 
drugiego progu Nilu.  Naynowsze l isty Cham-  
poll iona młodszego,  datowane są dnia  1 Stycz ­

nia r.  b. w  Lad i  Haifa.  Zawier a i ą  one w a ż n e  

szczegóły o rozmai tych  szczegółach po łożonych  
między  oboma spadkami  K i lu ,  mianowicie o 
w yk u te y  w skale wie lki ey świątyni  w Ibsam 
bul .  Podróżni  p r zebywszy  zodyak cici pieli  
nieco z zaziębienia ,  atoli p rzy  odeyściu osta­
tniego l istu,  by l i  iuż w lepszym stanie  zd ro ­
wia.

PRUS SY  z  K ró lew ca  d n ia  10 K w ietnia .
Od dwóch dni  ies teśmy tu św iadkami  w y­

d a r ze n i a ,  iakiego od n i epam ię tny ch  czasów nie  
było .  Z p r z yczyny  wielkich mrozów tegoro-  
czney  z im y ,  g ruby lud pok ry ł  n ie tylko  r zek i ,  

Haf ,  ale i morze Bał tyckie  na ki lka m i l d a l a ko ,  
tymczasem wia t r y  równonocne nie  zawi ta ły  
wcale w t ym roku .  Tak  więc,  g d y  u nas ca­
ł a  surowość zimowey po ry  czuć się icszcze da .  
wała,  śnieg nie s ta iał  i mrozy  prawie  codzien­

n ie  t r z y m a ł y ;  puśc i ł y  w górze zaraz na po ­
czątku kwietnia  r z e k ł ,  k tór e  t ędy wody swo- 
ie toczą. Pod Wil awą,  Łab iawą i t .  d.  powódź 
wielkie szkody z r zą d z i ł a ,  a z Li twy oczekui e-  
m y  daleko smutni eyszy ch donies ień.  Lód na P i e -  
gli w mieście us tąpi ł  wprawdzi e w dniach  7 i 
8 t. m. ale w górze i niższey części środka mia­
sta opiera  się parciu wody; w Hafie stoi pod o ­
bn ież  nie wz ruszony ,  t ak  da l e ce ,  że Jeszcze 
na s ankach  posy łano  zboże do Pi ławy.  Woda 
nie  mając wolnego uyścia , zalała niższą część 
miasta;  na mostach,  żeby ich nie p oz ry w a ła ,  
posk ł adano dla ciężaru budulec .  W i e l e  r y b a c ­

kich statków zatonę ła ,  niezl iczone mnóstwo k a r ­
pi uniosła woda z sadzawek do morza;  p iwnice  

kupców handiuiący-ch winem,  zagrożone 
są n iebezpi eczeńs twem,  utonęło iuż ki lka koni  
i poczta przes ta ł a  ex pe dyo w ac  pasażerów.  Ko­
munik, icya z częścią miasta p r zez  wodę za lane­
go,  iuz tylko na  ł odzi ach i czółnach u t r zy m y ­
waną bydź  może.  O c zek u i e m y  co chwila aby 

woda gwa ł townem swem pa rc i em podn ios ł a  lód



w H afie ,  bo inaćzey gdyby to nie nastąpiło  
straszliwe i nieobliczone zrządziłaby szkody.  
Zamierzają tymczasem lód przerąbywa-c i będą 

go prochem wysadzać.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
B a z g r a c z  i  m a larz  

Powieść z Gońca Krakowskiego. 
Niedawno na iarmarku, podobno w Osiecku,  
Eazgracz iakiś ubrany z polska pó niemiecku;
Niby to czech, żyd, szkot, grek, niby włocha kawał  
S ło w em  czysty arlekin, obrazy przedawał.

A le iak ie  obrazy? same dziwotwory;
D iab ły  w czerwonych frakach z krowiemi ogony,  
Czarownice z konwiami na łbach z ły sey  góry,  
Jędzonki na łopatach z drapieżnemi szpony,
S in o -b la d e  topielce, ogniste upiory;
Strzygi, i potępieńców piekielne szwadrony; 
Astrologi, cygany, wróżki, bahy, dziady,
S łow em  ko m ple tn y  s o n e t , głupstw wartych za­

g łady . (*lePł>*
T ł u m  l u d u . — „Dziwy! cuda! krzyczy motłoch  

To nam dopiero malarz, to pęzel, to gtowat 
Patrzcie! iak d iabeł robi dwuzłotówki z rzepy ,  
Jak się przed czarownicą w ziarko żyta chował 
A widzicież upiora iak z cmentarza leci,
Jak przed nim u c i e k a i ą  gromadami dzieci,
I iak spragnion krwi czystey , dogania zdobyczy?..  
Albo ten wielki obraz tam po lewey stronie?
Oy, prawda!.... to dopiero widok malowniczy' 
Slub.' wesele! a śmierć tuż w zbutwiały m robrome, 
Zamiast łoża kochankom, gotuie dwie trumny?... 
Jeszcze leż Żaden malarz nie b y ł  tak rozumny!

,Coście dotąd uyrżeli wszystko mówię fraszki: 

Czy widzicie  nad stawem iak dziewcząt igraszki,  
N iw eczy  w oka mgnieniu topielec z psią głową?
A koło n i e g o  czarne zwiiaią się pieski ?..
Biada! topi dziewczęta i tylko ich łe z k i  
Uiatuią z lękami w przestrzeń lazurową!
A tam, co bab i dziadów wy łaz i z pod ziemi?

Pomieszani z trupami iak skaczą wesoło?
A czy widzicie strzygę, iak ich kadzi sm ołą ,
A kostusię, iak z kosą hula między niemi?

O mere! co za dowcip, co za świeżość myśli!
Do czego też to nasi malarze dziś przyśii?... ,,

Jak ludzie co okrzyczą za rzecz godną chw ały ,  
Próżna w tedy z rozumem wyieżdżać na harce; 
Kiedyż zimne uwagi przesąd pokonały?
Szał,  równie ślepi młodzież, iak poważne starce. 

Wnet po całym  iarmarku rozlegała wrzawa,
0  arcydziełach sztuki twórczych geuiiuszów;
1 niespełna w godzin ie ,  publiczność łaskawa, 
Rozkupiła upiorów i asmodeuszów.

,,A  co? zagadnie bazgracz malarza sąsiada,
Nie nabyłże  nikt od was Rafaela dzieła?
A iakże miał kto nabydź, tamten odpowiada, 
Kiedy waszych zaleta pokup mi odjęła?
Nikt nawet i nie spoyrzał na Madonę moię, 
Dziwaczna wasza nowosc wszystkich z czarowała; 
Przecież ia się dla tego bankructwa nie boię;
Bo huczna iest mierności, ale krótka chwała.
Już ton ie  dziś nauka cierpi te przemiany,
Z e  c i e m n o t a ,  z o w i e  n i e p o t r z c b n n ,  nudną*
I wiecież dla czego i ey niechcą szarlalany.
Oto właśnie dla tego, że dla nich iest trudną.,,

PP iZY IIsO H AL t D O  W A R S Z A W Y ,  <1. 21 K w i e t n .
S,7. lru w e  Jan TTrzęd: z  S k ie r n ie w ic ,  — B o b r o w sk i  N e ­

p o m u c e n  Oby:  z O r z e e h o w a , — J i n k o w s k i  J ó z e f  P le ­
n ip o te n t  z  Poznania ,  — B in k o w s k i  T a J a u s z  Oby:  z Mi-  
s z o w a , — K e c z y c k i  P a w e ł  P o d p o r :  ze  L w o w a ,  Prze­
s m y c k i  A n ń  P r o k o r .  z  K alisza ,  — W i e s i o ł o w s k i  T e o ­
fil Oby: 2  O s tow a ,  — W e r in is e t  I zy d o r  Oby: z  Peters­
b u r g a ,  — D o b r y c z  Jan O by: z  S t rz a łe k ,  I— S z t e in k e -  
le r  J ó z e f  Oby: z  N iecb ara ,  — Z a k r z e w s k i  P iotr  O być  
z  M o g ie ln ic y ,  — K o c h a n o w s k i  W in c .  Senator  z W i l -  
c z o g ó i y ,  — t t a t k o w s k i  Jeom : z  K i d c .

D O N I E S I E N I A
P o d p is a n y  u w iad am ia  S z a c o w n ą  p u b l ic z ­

ność ,  Iz p rzen ió s ł  swe mieszkanie n a  k rakow ­
s k i e p r z e d m ie ś c i e  p o d  Nro.  4 4 7 ,  tv oficynie o- 
bok A p te k i  J- C. K .  Mści.. Z a ra ze m  m a  
honor p o lec ić  sic,  i i  wszelkiego ro dza in  rob o ­
t y  In tro liga torsk ie ,  na sposób A n g ie lsk i  i P a -  
ryzk i ,  p r z y  m iern ey  cenie z zadow oleniem  w y -  
k o n yw a ć  p r z y r z e k a m .—  W ilh e lm  K rensch .


